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ju ż  w  la ta c h  70 .

H a s ła  p rz e d m io to w e  (o k re s  h is to ry c z n y , p o s ta c ie , m ie js c e )

X X  w ie k , II R z e c z p o s p o lita  P o ls k a , J ó z e f P ilc h , K a z im ie rz  P u ż a k , A le k s a n d e r  S ie ra d z k i,  T a d e u s z  R e ge r, 
Z y g m u n t Ż u ła w s k i,  L u d w ik  B ro ż e k , A lo jz y  T a rg , W ła d y s ła w  C h o jn a c k i,  U s tro ń ,

H a s ła  te m a ty c z n e  (n p . m ia s to , p rz e m y s ł , k u ź n ia , le tn ic y  itp .)
k u ltu ra , h is to r ia , Ś lą s k  C ie s z y ń s k i,  „G ło s  Z ie m i C ie s z y ń s k ie j” , p o p u la ry z a c ja  w ie d zy , re g io n a liz m , so c ja liz m , 
P o ls k a  P a rtia  S o c ja lis ty c z n a , P P S , W o ln o ś ć  R ó w n o ś ć  N ie p o d le g ło ś ć , W R N , m a rty ro lo g ia  n a ro d o w a , p o ls k i 
ru c h  n a ro d o w y , ru c h  o p o ru  n a  z ie m ia c h  p o ls k ic h , s ta lin iz m , k o m u n iz m , A rm ia  K ra jo w a , p ro c e s  s z e s n a s tu , 
p o ls c y  k o m u n iś c i,  z b ro d n ie  s ta lin o w s k ie , L u d o w y  K o m is a r ia t S p ra w  W e w n ę trz n y c h  Z S R R  (ro s . H a po flH b iń  
K O M U c c a p u a T  BHyTpeHHMX f le n  C C C P, N K W D ,

P ra w a  a u to rs k ie

Fundusze
Europejskie
Program Regionalny

Rzeczpospolita
Polska #  Śląskie. Unia Europejska

Europejski Fundusz 
Rozwoju Regionalnego



P olska P a rtia  Socjalistyczna (PPS) została, zało­
żona w r. 1892 w P ary żu . Od sam ego początku 
łączyła socjalizm  z pa trio ty zm em . W łaściw ie b y ­
ło odw rotn ie, bo głosząc hasła „niepodległość” , 

„dem o k rac ja” , „socjalizm ” w ysunęła  na czoło zadań 
niepodległość. Za g ran icą  p rz y ję ła  nazw ę Z w iązku Za­
granicznego Socjalistów  Polskich , na ziem iach pol­
sk ich  PPS. a  w zaborze au striack im  P o lsk ie j P a rtii 
Socjalno -D em okra tycznej (PPSD). W połow ie la t d w u ­
dziestych pow stała  tzw . P P S-L ew ica. k tó ra  rozum iała  
cele ru ch u  inaczej. P oglądy  lew icow ych socjalistów  
zaczęły się w latach  trzydziestych  zbliżać do ko m u ­
nistów , chociaż jedn i i d rudzy  byli św iadom i różnic, 
jak ie  ich dzieliły .

W szyscy socjaliści polscy, k tó rzy  pozstali po w rześ­
niu 1939 r. w  k ra ju , byli oburzen i zaw arciem  p a k tu  
R ibbentrop  — M ołotow i w kroczeniem  w ojsk  radziec­
kich do Polski. P ostanow ili tw orzyć k o nsp iracy jne  
podziem ie i w alczyć z w rogiem . M im o to  doszło w śród 
nich rych ło  do roz łam u . Jed n ą  z przyczyn  była d e ­
cyzja z p aźd ziern ika  1939 r. o lik w id ac ji PP S  i p rzy ­
jęciu  dla n ow ej p a rtii  nazw y W olność Równość N ie­
podległość (WRN1. M anew r ten  m iał na  celu obronę 
PP S  przed  p rzen ik an iem  członków  P P S-L ew icy , k tó ­
rzy  m ogli m ieć i często m ieli pow iązania  z k om uni­
stam i.

WRN uznała  w ojnę n iem iecko-radziecltą  za w ojnę 
dw óch w rogów  Polski, poddając  k ry ty ce  n aw et poro­
zum ien ie  gen. W. S ikorskiego ze S ta linem . Lew ica 
socjalistyczna pop arła  n a to m iast rząd  S ikorskiego i je­
go porozum ien ie  z M oskw ą. U tw orzy ła  od rębną p a r­
tię, k tó ra  dzia łała  pod nazw ą Polscy Socjaliści, a w 
r. 1943 zm ien iła  nazw ę na R obotnicza P a rtia  Polskich  
Socjalistów  (RPPS). A le rzeczyw istą  siłę  stanow iła  
w podziem nym  ru c h u  socjalistycznym  n adal WRN. 
W m aju  1944 r. w róciła  ona do d aw n ej nazw y PPS.

S ta lin  i zależne od niego k ierow nic tw o  P o lsk ie j Pai - 
lii R obotniczej (PPR ) w y raz iły  zgodę na u tw orzen ie  
w r. 1944 w L u b lin ie  n ow ej PPS , k tó ra  zw róciła  się 
do w szystk ich  po lskich  socjalistów  i ich  sym p aty k ó w  
o zasilanie szeregów  p a rtii. O dw oływ ano się do pó ł­
w iekow ej trad y c ji d aw n e j p a rtii, a le  k ierow nic tw o  
now ej P P S  znalazło  się  bez reszty  w  ręk ach  lew icy 
socjalistycznej. E fek tem  podszycia się pod znaną so­
cja lis tom  nazw ę było to, że część członków  W RN 
z terenów  za ję ty ch  ju ż  p rzez  A rm ię R adziecką, tj. 
z w ojew ództw  lubelsk iego  i lw ow skiego w stąp iła  do 
now ej PP S . W iększość członków  WRN z tam ty ch  te­
renów, a p rzede  w szystk im  je j oddziały  zb ro jne  — 
G w ard ia  L udow a PP S , k tó ra  w  1943 r. w eszła w 
sk ład  AK — pozostała jed n ak  w  k o n sp iracji. K ierow ­
nictw o W RN odżegnało się od lu b elsk ie j PP S , nazy­
w ając członków  je j k ie ro w n ic tw a  „pachołkam i M osk­
w y ”. R uch lu b elsk i n ie  pozostaw ał W RN d łużny  o k re ­
śla jąc  ją  jako  „ag en tu rę  kap ita listy czn eg o  Z achodu”.

D ziałały zatem  rów nocześnie dw ie p a rtie  socjali­
styczne o jed n ak o w ej n azw ie  — PPS. L egalna, w k tó ­
re j n ie zaw sze u jaw n ian o  różnice poglądów , i n iele ­
galna zrzeszająca  członków  byłego W RN-u. W lega l­
ne j P P S  jedn i od radza li p rzy jm o w an ie  członków  
WRN, d ru d zy  n a to m iast byli zdania, że należy  p rz y j­
m ow ać w szystk ich . Podobnie  w  W RN jed n i naw oły ­
w ali do zdystansow an ia  się od „ fa łszyw ej P P S ”, zaś 
inn i do połączenia obydw u p artii.

, Na dalszy rozw ój sy tu a c ji w p łynęło  podstępne a resz ­
tow anie  w  P ru szk o w ie  i w yw iezien ie  do Z w iązku R a­
dzieckiego g łów nych  przyw ódców  polskiego podzie­
m ia. W śród aresz to w an y ch  znaleźli się g en era ln y  se­
k re ta rz  WRN, przyw ódca n ie leg a ln e j P P S  K azim ierz 
Pużak i A nton i P a jd u k . B yli sądzeni w  „procesie sze­

s n a s tu '1 W  M O S K W ie .
Po k ilk u  n ieu d an y ch  p róbach  połączenia obydw u 

p artii, a  raczej w chłon ięcia  by łych  W R N -ow ców  przez 
o fic ja lną  PP S , po k ilk u  porozum ien iach , k tó ry ch  nie 
respek tow ano , a na jczęśc iej gw ałcono już p rzed  ich  
w prow adzen iem  w  życie, n ie leg a ln a  P P S  zrezygnow a­
ła z dalszych uk ładów , zdecydow ała  się u tw orzyć  w 
końcu 1945 r. n iezależną P P S D  i zaw iadom iła  w ładze 
o sw ym  pow stan iu . C hociaż P P S D  o rien to w ała  się już 
w ty m  czasie na  ró w n o p raw n y  sojusz z ZSRR oraz  na 
dem okrację  po lityczną i gospodarczą, w odpow iedzi na 
prośbę o legalizację  urządzono  rew izje  u  przyw ódców  
p artii, k tó ry ch  ostrzeżono, że kon ty n u o w an ie  d z ia ła l­
ności będzie uw ażane  za p rz e jaw  w rogości w obec P o l­
sk i L udow ej i podlegać odpow iedzialności k a rn e j. W 
ty m  stan ie  rzeczy  na  przełom ie  1945 r. PP SD  zaprze­
s ta ła  działalności, a je j  g łów ni p rzyw ńdcy  odrzucili 
m ożliw ość d a lszych  rozm ów  i kom prom isów . N iek tó ­
rzy  w stąp ili do leg a ln e j P P S , część zan iechała  dzia­
łalności po litycznej, a n iek tó rzy  z k iero w n ic tw a  udali 
się na  em ig rac ję .

W lu ty m  1946 r. o rgany  służby  bezpieczeństw a zno­
w u aresz to w ały  K azim ierza  P u żak a  i k ilk u  innych  
przyw ódców  b y łe j W RN. C hociaż w k ró tce  zostali zw ol­
nieni, uznali ten  czyn za p ro w o k ację  i o d rzucili m oż­
liwości jak ich k o lw iek  rozm ów  i kom prom isów  z le ­
galną PP S . Z akończyło sp raw ę  a resz to w an ie  w  1947 r. 
sześciu g łów nych  p rzyw ódców  W RN i osądzenie ich 
w 1948 r. przez W ojskow y Sąd w  W arszaw ie. W szyscy 
o trzym ali w y ro k i pozbaw ien ia  wolności, w śród  nich  
carsk i k a to rżn ik , se k re ta rz  g en era ln y  m ięd zy w o jen ­
ne j PPS , w sp ó ło rgan iza to r ru c h u  oporu  w  czasie oku­
pacji, osta tn i przew odniczący  R ady  Jedności N arodo­
w ej K azim ierz  Pużak , sk azan y  na 10 la t  pozbaw ienia 
w olności. Z m arł w  w ięzieniu  w  r. 1950.

Zarów no o w alce  p o litycznej, jak  i o ro zg ry w ­
kach , jak ie  p ro w adziły  k iero w n ic tw a  podzielonego r u ­
chu socjalistycznego działacze P P S  niższego szczebla, 
a p rezd e  w szystk im  now o w stęp u jący  do p a r ti i  w ie ­
dzieli n iew ie le  a lbo  n ie  w iedzieli zgoła nic. Z tego 
w zględu p rzy g n ia ta jąca  w iększość członków  m iędzy­
w o jen n ej PP S , a w  czasie w o jny  W RN w stąp iła  w  
dob re j w ierze  do leg a ln e j P P S  i zgodziła się wziąć 
udział w  n o rm aln y m  życiu  po litycznym . P a r tia  po­
w oływ ała  się przecież na  trad y c ję  d aw n ej P P S , spo­
w odow ała, że w iele  u lic  i p laców  uczczono im ionam i 
w y b itn y ch  po lsk ich  dzia łaczy  soc jalistycznych: Bole­
sław a L im anow skiego, Ignacego D aszyńskiego, M ieczy­
sław a N iedziałkow skiego, a na  Ś ląsku  C ieszyńskim  
Tadeusza R egera. Ich  p o r tre ty  znalazły  się n ie  ty lk o
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ZE WSPOMNIEŃ

BYŁEGO PPS-OWCA
■ -  - .

(C IĄ G  D A L S Z Y  Z E  S T R O N Y  5)

w lokalach  P P S  i OM TUR, ale zdobiły  n aw et św ie tli­
ce fabryczne. T ylko  nieliczni członkow ie m iędzyw o­
jen n e j PP S . k tó rzy  znali praw dę, odsunęli się od ży­
cia politycznego, d y sk u tu jąc  co n a jw y że j we w łasnym  
gronie, bo publiczne u jaw n ien ie  p raw d y  groziło  po­
w ażnym i konsekw encjam i.

Z końcem  lat siedem dziesiątych  by ły  sek re ta rz  
KW P P S  w K atow icach A leksander S ieradzki 
k u p ił na Zaw odziu w U stroniu  dom . w k tó ­
ry m  zam ieszkał na sta łe . Ja k o  em e ry t chciał 

się zab rać  do p isania  w spom nień z działalności spo­
łecznej i politycznej, k tó ra  p row adził na G órnym  Ślą­
sku  w okresie  m iędzyw ojennym , w czasie okupacji 
i po w ojnie. Poniew aż n ie  robił w cześniej no ta tek  
chciał sko rzystać  z p rasy  robotniczej, gdzie pisano 
o w ydarzen iach , w k tó ry ch  uczestniczył. C hodziło mu 
o_ organ O kręgow ego K om ite tu  Robotniczego P P S  w 
K atow icach „G azetę R obotnicza”. K toś z ustron iaków  
poradził m u porozm aw iać ze m na i w r. 1971 Sie­
radzki z jaw ił się u m nie  w te j spraw ie.

Udało m i sie  przed  w ojną zgrom adzić k ilk a  rocz­
n ików  „G azety” i przechow ać je w czasie okupacji 
m iałem  też n iek tó re  roczniki pow ojenne. W ypożyczy­
łem  m u je  w szystk ie  na  okres, jak  się później oka­
zało, dw u lat. W spólne zain teresow an ia  zbliżyły  nas 
do siebie. D yskutow aliśm y dużo, szczerze, przew ażnie  
na tem a t dziejów  PPS, k tó re  S ieradzki znal dobrze 
a ja też b y łem  w te j  dziedzinie zorien tow any . Wy­
m iana zdań  by ła  in te resu jąca  d la  nas obu. Po pew ­
nym  czasie zaczął zapraszać na kaw ę i na pogw ark . 
do siebie. Zbliżyły  nas poza tym  książki, k tó re  Sie­
radzk i kochał podobnie jak  ja. M iał niedużą, a le  w a r­
tościow ą b ib lio tekę. Z najdow ało  się w  n ie j k ilk a  pro- 
h ibitów  z tzw . d rug iego  obszaru , k tó re  chętn ie  mi 
pożyczał. Z ty tu łó w  tych . k tó re  trzy m a ł za tapcza­
nem , na jm ocniejsze  w rażen ie  w y w arła  na m nie  książ­
ka Józefa  Czapskiego „Na n ie ludzk ie j z iem i”. O fiaro ­
wał-rrri rów nież  'ZaTłBltyłKWSUh' p r fe ż  siebie dużą księ­
gę „D zieje Dziesięciolecia P o lsk i”  w y d an ą  w  r . 1923 

M oje odw iedziny  w dom u Sieradzkiego sta ły  się  czę­
stsze po śm ierci jego u k o ch an e j żony. W k o n tak tach  
z b liskim i szu k a ł w ów czas pociechy i zapom nienia 
w strasznym  d la  niego nieszczęściu. W łaśnie w tym  
czasie, podczas ko le jn y ch  odw iedzin zdradził m i, że 
posiada kopię  m aszynopisu  w spom nień w ojennych  Ka­
zim ierza P u żak a . — T ,

Poniew aż n ie  w szyscy C zyteln icy  w iedza zapew ne, 
kim  był ten  człow iek, pozwolę sobie p rzedstaw ić  w 
te leg ra ficzn y m  skrócie  jego życiorys. U rodził się w 
r. 1883 w  T arnopolu , w  r. 1907 był p rzew odniczącym  
C en tra lnego  W ydziału O rgan izacji PP S . Został a resz ­
tow any  w  Łodzi w  r. 1911 i skazany  n a  8 la t  ciężkich 
robót, a po ich  zakończeniu  na osiedlenie na  Syberii. 
K arę  odbyw ał w w ięzien iach  w  W arszaw ie, P io tro - 
grodzie, a  od r. 1915 w  tw ierd zy  sz lisse lbu rsk ie j. Po  
uzyskan iu  niepodległości w rócił w  r. 1918 do k ra ju  
i od r. 1921 by ł g en era ln y m  sek re ta rzem  p a r ti i  i po­
słem  na Sejm  w  4 k ad encjach . W ty m  czasie w iele  
razy  p rzy jeżdża ł na  Ś ląsk  O ieszyński, p rzed e  w szyst­
k im  na okręgow e k o n fe ren c je  P P S  i uczestn iczył w 
w ażniejszych  w y d arzen iach  p a rtii  w  ty m  regionie. W 
czasie o k upacji b y ł jed n y m  z g łów nych  o rg an izato ­
rów  socjalistycznego podziem ia. W r. 1945 został a re ­
sztow any przez radzieck ie  służby  bezpieczeństw a, n a ­
stępn ie  by ł d w u k ro tn ie  sądzony przez  Sąd W ojskow y 
w W arszaw ie w  dn iach  od 5 do 19 lis topada  1948 r.. 
w  procesie p rzec iw ko  b y ły m  przyw ódcom  PPS-W R N . i 
Został skazany  na 10 la t  w ięzienia. Z m arł 3 k w ie tn ia  f 
1950 r. w  w ięzien iu  w  R aw iczu. ■ał

S ieradzki zn a ł osobiście P u żak a , ja racze j ty lk o  
z p ra sy  i z h is to rii PP S . Osobiście w idzia łem  go ty l­
ko na  pogrzeb ie  T adeusza Rogera. n a  zlocie m łodzie­
ży robo tn icze j w  r. 1937 w W arszaw ie 1 raz, gdy p rz e ­
m aw ia ł podczas odsłonięcia sz tan d a ru  P P S  i „S iły ” 
w G órkach  W iK kich.

M ów iąc m i o p a m ię tn ik u  P u żak a  S ie radzk i pow ie­
dział, że w  la tach  p ięćdziesiątych  próbow ano p rzem y ­
cić m aszynopis na  Zachód, lecz człow iek, k tó ry  sie 
tego p o d jął, w p ad ł podczas k o n tro li g ran icznej, eg­
zem plarz  skonfiskow ano, a  następ n ie  p rzeprow adzono  
rew iz je  u  członków  rodziny  P u żak a  i g łów nych  p rz y ­
wódców W RN. W ładze z rob iły  w iele , żeby zniszczyć 
w szystk ie  kopie, bo P u żak  b y ł su ro w y  w  ocenie poli­
ty k i Z w iązku  R adzieckiego w  czasie w ojny , n ie  osz­
czędzał p ew n y ch  k ie ru n k ó w  k o n sp iracji, zaś obszerna 
re lac ja  z ś ledztw a i p rocesu  „szesnastu”  w  1945 r. 
w  M oskw ie stan o w iła  jednocześnie d o k u m en t i o sk a r­
żenie. S ieradzk i tw ierdza!, że m ia ł kop ię  p am ię tn ika  
Z ygm unt Ż uław sk i w  K rak o w ie , a le  w y n ik u  p rz ep ro ­
w adzonej u  niego rew izji n ie  znał. B yło p raw d o p o ­
dobne, że w  rę k a c h  S ieradzk iego  z n a jd u je  się  jed y n y  
egzem plarz, k tó ry  ocalał. —  _

P am ię tn ik  o b e jm u je  o k res od ł w rześn ia  1939 r. 
do 8 lis topada  1945 r., t j .  do d n ia  p o w ro tu  z w iezie- . 
naa w  M oskw ie do P olsk i. S ieradzk i w ypożyczył mi 
m aszynopis i w y raz ił zgodę n a  sporządzenie  z  niego 
wypisów , o co go prosiłem . P rzeczy ta łem  p am ię tn ik  
„ jednym  tch e m ”. D ostarczy ł m i w ie lu  c iekaw ych  i n ie ­
znanych  in fo rm acji. N ie p rzeszkadzało  m i, że  w  op i­
sie  n iek tó ry ch  w y d arzeń  czy osób P u żak  m ógł być 
su b iek ty w n y . W yczuw ało się, że jest ogrom nie  w y ­
m agający , p rzed e  w szystk im  w obec siebie, k tó rą  to  
m ia rę  przenosił rów nież  n a  innych . T ym  tłum aczę 
sobie, dlaczego oceniał ludzi dosyć surow o. Ze sty lu  
m ożna było w nioskow ać, że p am ię tn ik  by ł p isan y  w 
pośpiechu. A u to r rozpoczął p isan ie  po  zw olnieniu  
z w ięzienia w  r. 1946, a  skończył p rzed  ponow nym  
aresz tow an iem  w r. 1947.

D opuściłem  się g rubego  nadużycia  w  sto su n k u  do 
w ypożyczającego, bo dałem  p am ię tn ik  do przep isan ia , 
i to w  trze ch  egzem plarzach . Żeby m aszyn istk i n ie 
m ogły się  zorien tow ać w  całości, każda o trzy m ała  
ty lk o  frag m e n t. P rzy zn a łem  się do w in y  zw raca jąc  
m aszynopis. S ieradzk i sk w ito w ał to  uśm iechem  
i stw ie rd zen iem  „też d o brze”. O prócz m o je j żony. 
L u d w ik a  B rożka i A lojzego T arg a , k tó ry  po  a resz to ­
w an iu  w  1947 r. siedział p rzez  3 m iesiące w  jed n e j
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celi z P użak iem  i bardzo w ysoko go cenił, n ik t o tym . 
że p rzechow uję  p am ię tn ik , n ie  w iedział.

W p ierw szej po łow ie  la t osiem dziesią tych zaglądną) i 
do m nie  na  G oje p ro f. W ładysław  C hojnacki z W ar- \ 
szaw y, zb ie ra jący  na  Ś ląsku C ieszyńskim  m a te r ia ły ' 
do opracow yw anych  przez niego b ib liografii. Od razu  
wyczułem , że to  w ielk i b ib lio fil. W spólna p asja  u ła t ­
w iła ry ch łe  zadzierzgnięcie  p rzy jaźn i. P ro feso r p rze ­
byw ał w tedy  u  Ja n a  B rody w G órkach W ielkich. Z a­
chodził do m nie  na  dłuższe pogw ark i. a przy okazji 
penetrow ał m oją  bib lio tekę.

W dn iu  2 s ie rpn ia  1976 r.. podczas om aw ian ia  d ru ­
ków  k o n sp iracy jn y ch  uw zględnionych  w opracow a­
nych przez niego b ib liog rafiach , pokazałem  C hojnac­
k iem u p am ię tn ik  P u żak a  z zam iarem  p rzekazan ia  za 
jego pośredn ictw em  jednego egzem plarza  do zbiorów 
B iblioteki N arodow ej w W arszaw ie. Chodziło m i o je ­
go zabezpieczenie. W tedy on zaproponow ał, że drugi 
egzem plarz m aszynopisu  w arto  by  dostarczyć n a  Za­
chód w  celu  jego opublikow an ia . N atychm iast na  to 
p rzystałem .

Dla p rofesora  rew elac ją  by ł sam  p am ię tn ik . Z abrał 
egzem plarz  i z araz  po jechał do W arszaw y. W liście 
z dnia 5 sie rp n ia  po inform ow ał, że „u? W arszaw ie  do­
tychczas n ik t  n ie  w iedzia ł o is tn ien iu  tego  p a m ię tn i­
k a ”. W ykonano kserokopię  d la  B iblio teki N arodow ej, 
a d ru g ą  do zbiorów  In s ty tu tu  H isto rii PAN. C hojnacki 
p rzy jechał jeszcze raz  w ty m  sezonie i w ted y  p osta­
now iliśm y, że dostarczy  o fia ro w an y  przeze m nie  m a ­
szynopis za g ran icę  w celu  jego w ydania. P o staw i­
łem  jeden w a ru n ek : że po w ydan iu  m uszę o trzym ać 
egzem plarz.

T ak  się złożyło, że w y jeżdżając  z żoną za g ran icę  
m ógł stę po d jąć  za ła tw ien ia  te j  sp raw y  m łodszy syn 
prof. C hojnackiego. Po zw iedzeniu  P a ry ża  po jechał 
do S zw ajcarii i tam  w stąp ił do znajom ych  sw ego o jca ., 
za tru d n io n y ch  w  P o lsk im  M uzeum  w  R a p e rs w ilu .\  
P rzed staw ił im  losy  w spom nień  P u żak a , k tó ry ch  m a ­
szynopis jego ojciec jes t gotów  przew ieźć do G etyngi 
P ro feso r w y b ie ra ł się ta n i w  p aździern iku  tego sa ­
m ego roku . Z najom i prof. C hojnackiego u znali opo­
w ieść  jego syna  za nie lad a  sensację  i gorąco zachę­
cali p rofesora, by  przyw iózł m aszynopis do G etyngi. 
O ni sam i zobow iązali się  o debrać  tek s t i znaleźć w y ­
d aw cę.

W yjeżdżając w  osta tn ich  dn iach  październ ika  1976 r 
służbow o do G etyng i p ro feso r zab ra ł ze sobą m aszy­
nopis zam ierza jąc  p rzew ieźć go bez k a r ty  ty tu ło w ej. 
Na lo tn isk u  n ie kon tro lo w an o  jego bagażu. Z araz  po 
przylocie do  G etyngi n ap isał do R ap ersw ilu  o sw oim  
przyjeździe. W  d n iu  1 lis to p ad a  p rzy jech a ła  z S zw aj­
carii um ów iona poprzednio  z synem  osoba (na razie  
prosi, by  n ie  podaw ać je j  nazw iska) i od eb ra ła  m a­
szynopis. „K iedy  — ja k  pisze do podpisanego prof. 
C hojnacki — „ w yją łem  m aszynopis  z opakow ania , 
okazało się, ie  była  ta m  rów nież karta  ty tu ło w a ”. 
S p raw a  potoczyła się szybko da le j. P a m ię tn ik  został 
opu b lik o w an y  już  w r. 1977 w  „Zeszytach H is to ry c z - '\  
nych" (n r 41), w y d aw anych  przez In s ty tu t L ite rack i * 
w P ary żu . '

W iadom ym  ty lk o  sobie sposobem  prof. C hojnacki 
o trzy m ał d la  m nie  z w y d aw n ictw a  egzemplarz-, o czym 
zaw iadom ił m n ie  lis tem  z 11 październ ika  1977 r.: 
„Upragnione w spom nien ia  K a zim ierza  czeka ją  na. P ań­
sk i p rzy ja zd  do W a rsza w y”. W dn iach  22 i 23 paź­
d z ie rn ik a  tego ro k u  uczestn iczyłem  w  zjeździe „Spo­
łem ” w  W arszaw ie. W ygospodarow ałem  sobie w 
p ierw szym  d n iu  popołudnie, po jechałem  do prof. Choj 
nackiego i ze w zruszen iem  o d ebrałem  egzem plarz, 
a  przy  okazji zapoznałem  się z w ie lką  przy jem nością  
zc w span ia łą  b ib lio tek ą  profesora. Ś A tsS Z  ' j &

A oto k ilk a  frag m en tó w  p a m ię tn ik a  dotyczących 
śledztw a i „procesu  szesnastu” w r. 1945 w Mos­
kw ie  oraz  z p rzesłu ch an ia  po pow rocie z ta m ­
tejszego w ięzienia do k ra ju .

„(...) G dy na  m oją  prośbę o trzym a n ia  w y ja śn ień  o d ­
nośnie fo rm u ły  m ojego oskarżen ia  stanow iącego dw ie  
fa zy  — za trzym a n ie  i areszt, k tó ra  brzm ia ła , że p ro ­
w adziłem  d y w e rsy jn ą  (p o d ryw n u ju ) robotę w  za p le ­
czu  osw obodzic ielsk iej A rm ii C zerw onej, G a lk in  oś­
w iadczył — w y  lep ie j znacie szczegóły  j dlatego m ó w ­
cie o sobie ja k  na jw ięce j. S p y ta łem : a w ięc  m a m  sam  
siebie oskarżać?  — T a k  jest! G orzej będzie, gdy  m y  
w as zm u s im y  do tego. — W ted y  ch w yta ją c  go za 
słowo sp y ta łem : ja k  pan sobie w yobraża  to  zm u sze ­
nie? Jes tem  s ta ry m  w rób lem , k tó ry  n iejedno  w idzia ł 
i p rzeżyw a ł i ro zu m iem , że  grozisz m i Pan p y tk ą !
Z m iejsca z o burzen iem  po d sko czył do m nie  u siad ł­
szy praw ie  w  bok  — i r z e k ł  —- O nie! m y  was
p rzeko n a m y  dow odam i rzec zo w ym i, św ia d ka m i  i n a ­
ocznym i „ staw kam i" . — A  m oże  m i P a n  w yjaśn i, co 
to znaczyła  o fer ta  zast. kom isarza , że b y m  porabotal 
w m iestie  s nam i? Czy m a m  rozum ieć, że m am  być  
osw ied o m itie lem  — w sp ó łp ra co w n ik iem  N K G B?  — Ad  
niet — p o m iłu jc ie  — n am  idzie o w spółpracę w  p a cy fi­
kacji s to su n kó w  w  Polsce. — R o zu m iem  w asze za ­
m ia ry  śledcze, p rzyp o m in a ją  m i one ś ledztw o  z cza­
sów  Iw ana  G roźnego  i O p ryczn ikó w  czy  czasów  p óź­
n ie jszych  T a jn e j K ancelarii S łow o i D ieło — od P iotra  
do K a ta rzyn y . T am  ró w nież u w ięz io n y  m usia ł w śród  
to r tu r  sam  sieb ie  oskarżać. — S kręc ił się (dosłow nie) 
w  sobie, co w yra ziło  się  n a  jego obliczu  t zaczął 
kląć. G dy  sko ń czył, r zek łem : W idzi Pan, je s te m , zda- 

I je  się, od Pana starszy  w iek iem , w ięc p r z y j  m  Pan  
\  n a s tęp u jącą  nau kę . C złow iek  k rzyczą cy  n ig d y  nie m a  

racji. A  następn ie  stw ierd za  Pan sw o im  postępow a­
n iem , ja k  pow ierzchow ną  jes t ko m u n istic ze ska ja  ob- 
rabotka , je że li P an  nadal u ży w a  „ krep k ich  s łó w ”. T a k  
oto na w stęp ie  w y ja śn iło  się, o co chodzi 

„(...) w ezw ano  m nie  na  badanie ponow nie  do zast. 
kom . N K G B , k tó r y  sow iestił m n ie  trochę o jcow sko  
i zgoła n iep o licy jn ie  —  że się prow adzę  n ie  charaszo. 
N astępnie  sow iestił m n ie  prow adzący  s led stw ien n u ju  
i-zastu N K G B  gen. W ło d zim iersk i próbow ał jeszcze  raz  
przedstaw ień : eto , p o n im a je tie , daże  sow siem  n ieso li­
dno! — No i w  ślad za t y m  p o sz ły  następu jące  c h w y ­
ty . A  w ięc d zień  w  d zień  badanie d w u k ro tn e . Z  rana  
do godziny  10 lub  10.30 do 5, czasem  4.30 po po łud­
niu . W ieczorem  od godz. 9.30 lub  10. do godz. 4.30, 
nieraz 5.30 rano. N ie  darow ano m i n a w e t niedzieli. 
Zapyta  k toś, ja k i o lb rzy m i m a teria ł ś ledczo-pro toku-
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la m y  p. G a lk in  zd o b yw a ł na  m nie. W  rzeczyw istość i 
badanie trw a jące  od 4 do 5 godzin  zaw iera ło  po m o­
im  p rzy jśc iu  do jego g ab inetu  in tro d u kc ję: „Nie roz- 
du m a li? ” — O dpoioiodałem  stereo typow o  — „to co 
w iedzia łem , to p o w ied zia łem ”. — Znaczit, n ie  chotitie  
gow orit!” — „Niet, n ie  m ogu”.

„(...) N astępnie  usiłow ano w yd o b yć  zeznanie  o sto ­
sunkach . różnicach etc. z R PPS. O św iadczy łem , że nie 
ro zu m ia łem  pow odów  za in teresow ań  n a m i to czasie 
o ku pacji i w  czasie przyjśc ia  C zerw onej A rm ii do 
P olski — a jeszcze  bardzie) n ie  ro zu m iem , poczem u  
„su n ie tie  w asz  nos w  naszi w n u tr ien n ije  o tnoszenija  
W ied Polsza poka  je s t n ieza w is im a ja  — ta k  prow o- 
zg łasza je tie  w  m ir tę ”. Z a te m  -o d m ó w iłem  m oich w y ­
jaśnień. P óźn iej, tj. w  połow ie  m aja  1945 roku , gdy  
na tego rodzaju  indagacje odpow iedzia łem  podobn e 
ja k  w y że j, w ów czas gen. W ło d zim iersk i  ośw iadczył 
z patosem : „a co n a m  do tego, e to  w asze  w n u tr ien -  
noje  d ieto”. P o kw ito w a łem  to  ośw iadczenie  słow am i: 
„jakoś sobie p o radzim y, P P S n ig d y  n ie  prow adziło  
i n ie prow adzi d y sk u s ji  ideologicznych Z pom ocą re ­
w o lw erów , w ięz ień  i obozów. T e  m e to d y  n iegodne  so­
c ja lis tó w  zw a lcza liśm y  i będ ziem y  zw a lczać”.

K iedy P u żak a  oskarżano  za ak c je  d y w ersan tó w  pol­
skich  przeciw ko NKGB odpow iedział: •».

„(...) P rzy  ro zw ią zyw a n iu  ‘A K  [i w  ogóle w  rozgar­
diaszu  — ta k ie  n iesubordynow ane dzia łania  oddziałów  
w  dezorganizacji do w ó d ztw a  są m ożliw e. Od takich  
dzia łań na leży  się odciąć. Odcina się od tego w ojsko  
polskie, k tó re  w  n a szym  narodzie za żyw a  ogrom nego  
szacunku . 1 dlatego n ie będę odpow iadał na tego ro­
dza ju  za rzu ty  i pytan ia , k tó re  są dla m n ie  oskorbleni- 
jem . P a m ięta m  d o kładn ie , że  m ięd zy  in n y m i p rzy to ­

c z y łe m  zachow anie się So w ie tó w  w obec oddziałów  
A K  zdob yw a ją cych  W ilno, albo np. w alczących  przez 

'k i lk a  dn i z  o fen syw ą  n iem iecką  na W o łyn iu  (27 d y ­
w izja). Dlaczego w ięc  ich  rozbrojono, p y ta  G a lk in  — 
ja  n ie  w iem  i w iedzieć n ie  m og łem  i n ie mogę, ale 
pan chyba  w ie  lep ie j od nas w szys tk ich . Zaznaczam , 
że k ie d y  na przew odzie  są d o w ym  gen. O ku lick i w sp o ­
m niał o tych  w yp adkach , p rzew odniczący  sądu U lrych  
— nie pozw olił na ko n tyn u o w a n ie  te j części przem ó  
w ien ia ”.

„(...) Z d a je  się 7 czerw ca na ra n n y m  przesłuchaniu  
p rzy  b iu rku  G alkina  zasta łem  jakiegoś d ygn itarza  w  
m u n d u rze  ta b a czko w ym  ze sreb rn ym i epo letam i a 
w ięc z in n ej s łu żby  — ja k  się okazało z „ justiciji” pro­
ku ra tora  R u d ien ko , k tó r y  p rzed staw ia jąc  się ośw iad­
czy ł, że  p rzyb y ł, b y  za ko ń czyć  śledztw o. B y ł bardzo  
ugrzeczn iony  i z p u n k tu  zaczął nam aw ian ie , by  s ę 
przyznać  do w iny. O dpow iedziałem  po prostu , że nie  
p o czuw am  się do w in y , a jeże li w iną  je s t radiodepc- 
szow anie do rządu w  L o n d yn ie  — to proszę p rzyją ć  
m oje  ośw iadczenie, że  rokaz do w ó d ztw a  C zerw onej 
A rm ii w id zia łem  n a  ogłoszeniach, że z  ca łą  św iado­
mością i z m ojego oboio iązku  u ży lk m  radia, ale je d y ­
n ie  i w yłączn ie  w  sp raw ie  ko n fe ren c ji k r y m sk ie j  (u ch ­
w ała R JN ) i że to je s t fa k t  w  m oim  przeko n a n iu  nie 
zasługu jący  na karę. In n y ch  za rzu tó w  n ie  biorę na 
siebie, w ięc n ie  poczu team  się do w in y ...”

A  oto re lac ja  P u żak a  po przyw iez ien iu  w ięźniów  
z M oskwy do W arszaw y:

„(...) Bo pew nym  k luczen iu  (poznałem  okolicę) do­
szed łem  do w n io sku , że  b o cznym i drogam i w je żd ża ­
m y  na szosę S ied lecką  i G rochow ską, w reszcie  na  P ra­
gę na ul. Ś rodkow ą  do UB, c zy li do tego  sam ego 
gm achu, w  k tó r y m  ju ż  b y łe m  to gościnie u  Rosjan. 
W proioadzono nas na  p ierw sze  p iętro  do biura, w  k tó ­
ry m  siedziała p rzy  b iu rk u  i m a szyn ie  do pisania m ło ­
da panienka . A systo w a ł je j  od czasu do czasu (u la tn ia ­
jąc  się) podoficer UB.

W ty m  tow arzy stw ie  p rzes ied zie liśm y  do godz. 12. 
k ie d y  nastąpiło  przesłuchanie. W ezw a n o  m n ie  p ie rw ­
szego przed  oblicze n iew ia sty ,  lec iw ej, m ów iącej a k ­
cen tem  lw o w sk im  (pow iedziała), że  je s te m  jed yn ie  
„ za trzym a n y” do w y ja śn ien ia  k i lk u  k w estii, a  m iano­
wicie, co za m ierza m  robić  i ja k i je s t m ój sto sunek  do 
obecnej sy tu a cji k ra ju  i jego rządu... T a ka  pogadusz- 
ka, w  k tó re j za ch o w a łem  ton raczej d rw iący, trw a ła  
około godziny  — bez pro toko łow ania , po c zym  au d ien ­
cja się sko ń czy ła ”.

„N astępnego dnia tj. 8 listopada  (...) dopiero po obie- 
dzie w ezw a n o  m n ie  przed  oblicze te j  sam ej n iew ia ­
sty , k tó ra  ty m  ra zem  m ia ła  ju ż  pro toko łow ać. Jasne  
jes t, że  przebieg  badania b y ł id e n ty c zn y  z  ■ w czo ra j­
szym . Po c zy m  po d łu ższe j w o ło k icie ośw iadczy łem  
tw ardo , że  szkoda  czasu, gdyż sw ojego sta now iska  n ie 
zm ien ię. O ka zu je  się, że  p u n c tu m  saliens  — by ło  p y ­
ta n ie  „stosunek  do obecnego R zą d u  Jedności N arodo- to 
w e j”. O dpow iedzia łem  do p ro toko łu  — że  „ n ega tyw - '  
n y ”. D ługo innie  p rzeko n yw a ła , p rzeryw a ła  l te le fo ­
now ała. IV końcu  zanotow ała , zaznaczając, że  w  ta ­
k im  razie  n ie  m a innego w y jścia  ja k  nadzór...

W kró tce  z ja w ił się te n  sam  u rzęd n ik  U B z papie­
rem  (roneo), fo rm u łu ją c y m  nadzór p o licy jn y . W śród  
w ielu  m ądrości szp ic lo w sko -p o licy jn ych  figurow ało  ta ­
k ie  ep ita fiu m : W obec tego, że  za tr z y m a n y  jes t recy-  

. d yw is tą . że  n ie  m a śro d kó w  u trzy m a n ia  i że stanow i 
niebezp ieczeństw o  społeczne... w ięc  nadzór. O św iad­
czam  kró tko , że  tego d o k u m en tu  n ie  podpiszę, a lbo­
w iem  n ie  je s te m  recyd yw is tą  — ch yb a  w  je d n y m  w y ­
p a d ku . że w spółczesne bezp ieczeństw o  u w a ża  się za 
spadkobiercę  bezp ieczeństw a carskiego, z  la sk i k tó re ­
go zosta łem  ongiś zasądzony (8 m aja  1913 roku) na \  
8 la t c ię żk ich  robót za przyna leżność  do PPS, że  ty l-  y  
ko  siedem  odsiedziałem , w ięc pozostałą resz tę  mogę  
odsiedzieć, w ięc nadzór jes t ty m  sa m ym  zb y tec zn y .

M ój rozm ów ca na ta k ie  d ic tu m  po p ro stu  z e s z ty w ­
n ia ł i n iezw łoczn ie  opuścił m o ją  k u ch e n kę . Po d łu ż­
szej nieobecności — k ie d y  ju ż  zm ie rzch ło  — p rzyszed ł 
ponow nie  z czystą  ka rtec zk ą  i o znajm ił, że b y m  sobie 
nap isa ł ja k  chcę  — b y le  b y ł ty tu ł  do W ojew ódzkiego  
U rzędu B ezp ieczeństw a  w  W arszaw ie  i ośw iadczenie, 
że  o ka żd e j zm ian ie  m ojego p o b y tu  zaw iadom ię  od­
nośną w ładzę  bezp ieczeństw a. To ośw iadczenie  m ogę  
nap isać  n a w et o łó w kiem . U rzęd n ik  w yszed ł  n a  kró tko , 
polecając  m i p rzygo tow ać  się  do w yjścia . Za chio ilę  
p rzyb y ł z p rzep u s tką , z  k tó rą  p rzez  po steru n ek  — 
w y szed łem  na ulicę.

(...) T a k  w ięc  od dn ia  12 m arca 1945 ro k u  do 8 li­
stopada  — naszej ro złąk i, ponow nie  zn a la złem  się na 
łonie  m o je j ro d z in y”.

JÓZEF PILCH


